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Ideologia narodowa wszystko 
pokona, wszystko przezwycięży 

I władczo zatriumfuje nad Polskę.
Sanacja najbardziej nienawidzi Obóz narodowy. 

Widać z tego, jak bardzo on jej jest niebezpieczny. 
A czemu właśnie ten obóz, który za podstawę 
i wytyczną swego działania ma legalność, a od­
rzuca od siebie wszelką myśl o gwałtownym  
przewrocie I zdobyciu władzy siłą fizyczną, 
takim lękiem  napawa sanację ? Nie 
trudno to zrozumieć. Nad bezrozumnemi stworze­
niami można panować przewagą fizyczną, siłą. 
Nigdy atoli na trwałe nad uświadomioną spo­
łecznością ludzką. Tu nigdy na stałe nie zwy­
cięży ten, kto umie jej kark naginać pod jarz­
mo swej władzy przy pomocy siły, a jedynie  
i w yłącznie ten, kto umie nią kierować za po­
mocą najwznioślejszych Idei. Czem słońce dla 
świata fizycznego, czem magnes dla żelaza, tem 
idea dla człowieka. Ona nad nim góruje, ona 
mu przyświeca na drodze jego życia, ona go 
ciągnie, ona go porywa za sobą. Jej siła jest tak 
nieprzeparta, że idzie za nią i dla niej po przez 
Izy, cierpienia, brocząc krwią i nie żałując dla 
niej nawet życia swego. Gdy zajaśniało na po­
nurem tle znieprawionego świata pogańskiego 
cudowne św iatło wiary chrześcijańskiej, ani 
najsroższe katusze, ni najbardziej wym yślne 
męczarnie nie zdołały powstrzymać jej zw ycię­
skiego pochodu wśród milj. rzesz. Górne idee  
mają to do siebie, że ich stłumić, pogromić i po­
konać nie zdolna żadna moc ani złość ludzka. 
Ci, którzy nienawidzą światła, a szukają mroków 
i ciemności, jakże chętnie zgasiliby blask słońca 
na niebie. Ale czyż są zdolni tego dokonać ? 
Tak i pięknej, wzniosłej idei nie zgasi żadna 
przewrotność ni złość ludzka. Nie zniepra- 
wi jej też ani skazi żadne przewrotne jej wyko­
nywanie. Może się zdarzyć i często się to przy­
trafia, że do wcielenia tych idei zabierają się 
ludzie nieodpowiedni, że je wykonują opacznie, że 
nadużywają ich do zdrożnych celów. Cóż szko­
dziło ideologji Chrystusa Pana, że znalazł się

sterze, którzy wtargnęli do owczarni Chrystuso­
wej? Słońcu nic nie szkodzi, że opromieni czasami czy 
to błoto czy zgnieliznę — albo wywabi do życia 
trujące rośliny. Ono pozostanie zawsze c*yste, 
nieskalane. Powyższe wyjaśnienie wydaje nam 
się konieczne dla zrozumienia, dlaczego sanacja 
tak bardzo nienawidzi Obóz narodowy i dla 
czego tak bardzo się go boi. Otóż nie dlaczego 
innego, jak właśnie dla górnośfl i szczyt­
no ści jego ideologji. W niej bowfm i sanacja 
sama widzi nieprzepartą moc i siłę, której nie 
zdoła pokonać, a sama w końcu ulec jej 
będzie musiała, jako, że ta ideologia jest
oparta na zasadach chrześcijańskich i naro­
dowych. Jak Chrystus Pan mógł o sobie po­
wiedzieć „Jam zwyciężył świat”, tak idea chrze­
ścijańska, tam, gdzie się ją urzeczyw istnia i na 
niej buduje, musi dać pewne zw ycięstw o i n ie­
zniszczalną trwałość. Obóz narodowy ją 
właśnie obrał sobie treścią i duszą całej sw ej 
działalności. Ona mu daje rękojmię, że w tejże 
działalności nie zbłądzi, nie zejdzie na
manowce. Ona mu też gwarantuje skutecz­
ność, nieskazitelność realizacji tej drugiej idei, 
— narodowej. Zdrowy, zbawienny, władczy  
nacjonalizm wyróść może jedynie na gruncie 
chrześcijańskim. Duch chrześcijański uchroni 
go od wszelkich niezdrowych ; przerostów  
i wybujałości — a pokieruje nim zawsze tak, 
by z niego nieustannie tryskało życie, ożywcza 
moc i mocarna potęga dla całego kraju. Sa­
nacja dąży do stworzenia pewnego rodzaju pań­
stw ow ego nacjonalizmu, istnej mikstury wszyst­
kich w skład państwa wchodzących narodowości. 
N ie taka mieszanina zdolna zapewnić państwu 
trwałość i w ielkość — abstrahując już od tego,, 
że jest ona z gruntu nierealna. Któż śmiałby np.

zagwarantować, że żydzi staną się kiedykolwiek 
elem entem  naprawdę państwowotwórczym. 
Zwycięskie przetrwanie połtora wiekowej niewoli Pol­
ska zawdzięcza nie czemu innemu, a jedynie i w y­
łącznie czystej, nieskazitelnej idei narodowej. 
Z niej jedynie czerpał naród polski pociechę, 
moc i niespożytość swoją. Dziś tak modnym 
stał się kult wodzów i bohaterów. Jakże 
nikłą jest ta idea w porównaniu z tamtą! Je­
dnostka, choćby najgenjalniejsza, zawsze stanowić 
będzie słabą i łamliwą podwalinę. Idea narodowa 
natomiast ma ambicję zamienić cały naród w 
miljonowycb jego jednostkach na boha­
terów  i wodzów. Jednostka jest śmiertelną, 
naród nieśm iertelny. Jedynie przeto naród daje 
rękojmię trwałości i stałości. Tak wzniosłych idei, 
jakim hołduje Obóz narodowy żadna przemoc fi­
zyczna ani żadne inne przeciwdziałanie pokonać 
ni stłumić nie są w stanie. Nic to nie znaczy, że ten  
i ów się załamie i odpadnie. Za jej blaskiem, 
za jej czarem w m iejsce jednego pójdą dzie­
siątki i setki. Jej urok jest tak w ielki, że 
nawet sanacja, często bezwiednie i wbrew swej 
woli, jemu ulegać musi. Świadczy o tem przyj­
mowanie za swoje wielu z jej postulatów. Ona 
ma taką moc i s iłę , że jak promienny blask 
słońca przebije się  poprzez w szystkie obecne 
opąry i miazmy i całym swym życio 
i mccodajnym wpływem zajaśnieje na czy- 
stem  niebie polskiem .

Sejmowa komisja 
konstytucyjna

rozpoczęła prace nad reformę 
wyborczą.

W arszaw a. W piątek przed południem  komisja kon­
sty tucyjna rozpoczęła pracę nad projektam i nowych ustaw 
wyborczych.

Przewodniczący komisji poseł Makowski (BB.) zawiado­
mił o wpłynięciu czterech wniosków.

Pos. Czuma (BB.) zaproponował, by ustaw ę o wyborze 
Prezydenta referował wicemarszałek Car, pozostałe zaś trzy 
wnioski pos. P od osk i.

W icemarszałek Car zgodził się przyjąć referat, zapropo­
now ał jednak, aby referat wniosku socjalistycznego powie­
rzyć komuś z tego klubu.

Pos. Czapiński (PPS.) zaproponował przydzielenie tego 
refera tu  posłowi Niedziałkowskiemu.

Pos. W iniarski (Klub Nar.) zaproponował ze względu 
na wagę wniesionych projektów, opierając się na preceden­
sach przy uchwaleniu konstytucji — p o w ołan ie  przez  
k o m isję  rzeczozn aw ców  w z a k r e s ie  praw a w yb or­
czego .

Przewodniczący pos. Makowski uważał, iż w n io sek  
o p o w o ła n ie  rzeczozn aw ców  je s t  w  te j  chw ili przed ­
w czesn y . Przewodniczący proponował odroczyć dyskusję do 
w torku, 11 czerwca do 11 rano.

Pos. Rataj (Klub Lud.) oświadczył, iż jeśli robota w ko­
misji ma być rzetelna i ma się nie uważać sprawy  
za zgóry przesądzoną przez większość, to  n a leży  om ożii-  
w iś p o w a żn iejsze  w n ik n ięc ie  w p ro jek ty  i p rzy g o to ­
w an ie  popraw ek, które w ym aga niekiedy w ięce j czasu, 
niż samo napisanie ustaw y według pewnej przyjętej kon­
cepcji.

Przewodniczący pos. Makowski odpowiedział, iż następne 
posiedzenie poświęcone będzie tylko referatom , a trzy dni 
p rzerw y uw aża za w y sta rcza ją ce . Proponował, aby we 
w to rek  przystąpić do re fera tu  ord yn acji w yb orczej  
do Sejmu, a w następnych dniach do pozostałych referatów .

Pos. Podoski (BB.) proponował, aby referatów  o ordy­
nacjach wyborczych do Sejm u i do S en atu  w ysłu ch ać  

- te g o  sa m eg o  dnia, gdyż stanow ią one pewien całokształt.
Pos. Niedziałkowski (PPS.) zgodził się referować wniosek 

klubu PPS.

Dalsze obrady nad ordynacją wyborczą do 
Sejmu i Senatu w komisji konstytucyjnej.

D la m iast w ięk sza  ilo ść  m andatów . — P olacy  
z G dańska g ło so w a ć  będą w Gdyni.

Dnia 11 bm. przed południem  pod przewodnictwem 
wicem arszałka Makowskiego rozpoczęły się dalsze obrady sej­
mowej komisji konstytucyjnej.

N astępnie pos. Podoski referow ał wnioski klubu BBWR., 
dotyczące ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu. Referent 
przy rozdziale, dotyczącym okręgów wyborczych i obwodów 
głosowania, zauważył, że, dzieląc państw o na okręgi, m iano na 
względzie fakt, że państw o nasze zam ieszkałe jest przew ażnie 
przez ludność rolniczą czyli na 104 okręgów w ypadałoby po 
315.000 osób na okręg, a wówczas m iasta m iałyby zbyt m ałą 
możność w yboru p osłów  d o  Sejm u.

Dlatego należy w prow adzić p ew n e popraw ki, dając 
m iastom  w ięk szą  Ilość m andatów . Chodzi tu  o 6 naj-, 
w iększych m iast: W arszaw ę, Łódź, K raków , P oznań  
Lw ów  i W ilno.

W ilości ogólnej 104 okręgów, 22 okręgi czysto m iej­
sk ie , pozostałe będą okręgami w lejsk iem i. Co się tyczy 
spisu wyborców, zachodzi obecnie ta  zmiana, że także ob y­
w a te le  polscy , zam ieszk u jący  na te r e n ie  W oln ego  
M iasta Gdańska, będą mieli prawo w ybierania, gdyż bę­
dą wciągnięci do spisu wyborców m iasta Gdyni.

Jednym z najważniejszych rozdziałów jest rozdział, k tóry 
mówi o u sta len iu  lis ty  kandydatów  na posłów .

Listę ustala w każdym okręgu wyborczym zgrom a­
d zen ie  o k ręg o w e. D w ie trzec ie  d e le g a tó w  będą po­
wołane przez sam orząd tery to r ja ln y , a jed n a  trzec ia  
przez in n e organ izacje.

Inaczej rzecz ta  przedstaw ia się w okręgach miejskich, 
gdyż w w ięk szych  m iastach  będzie około 40 proc. dele- 
legatów sam orządu tery to r ja ln eg o , a 60 proc. innych  
organizacyj. Niezależnie od tego umożliwia się obywatelom 
niezrzeszonym wysłanie swoich przedstaw icieli do zgroma­
dzenia okręgowego.

Wybory do zgromadzenia okręgowego zarządza w o je ­
w oda, wyznaczając jed n o cześn ie  term in  zebrania  or­
ganów, mających dokonać wyboru delegatów.

Szczegółowe przepisy o w yborach do zgromadzenia 
okręgowego zawierać będzie regu lam in  m in istra  spraw  
w ew n ętrzn ych .

Na l is tę  w chodzi kandydat, który posiada za sobą 
1{4 g łosów . Teoretycznie więc każda 1|4 zgromadzonych 
będzie mogła postawić cz tery  kandydatury , co w rezultacie 
może dać 16 kandydatów .

Referent w dalszym ciągu zwracał uwagę na od m ien ­
n ość  g łosow an ia  od d o ty ch cza so w eg o  oraz zw racał 
uwagę na to, że, jeże li kandydat odda k a rtk ę  n ie -  
p rzek reślon ą , to  g ło su je  na dwa p ierw sze  n azw isk a , 
jeżeli natom iast n ie  chce udzie lić  g ło su  nazwiskom in­
nym, lecz jed n em u  — pozostawia ty lk o  jed n o  n azw isk o  
i tylko to jedno liczy się w ogólnem sumowaniu.

O kręgow a kom isja  wyborcza usta la  wynik głosow ania, 
przyznaje m andaty tym, którzy u zy sk a li n a jw ięk szą  
ilo ść  g ło sów , podobnie jak to jest w system ie angielskim. 
Ilo ść  g ło só w  jest ograniczona do minimum 10.000. Jeżeli 
jest poniżej tej ilości, komisja m andatu  nie przyzna, a mi­
n ister spraw  wewnętrznych zarządzi w okręgu nowe wybory.

W ybory do S en atu  odbyć się m ają w ty d z ień  póź- 
n iej po głosowaniu do sejmu.

Pos. Czapiński (P P S ): Usłyszeliśmy tylko streszczenie 
p rojek tu , natom iast nie było żadnego uzasadnienia i przed- 
staw ienia myśli przewodniej.

Przew. Makowski : Sprawozdawca r e fero w a ł to , co  
uw ażał za sto so w n e . Zamierzam prowadzić obrady  co­
dziennie od godz. 11 do 2 i od godz. 4 do 7-ej.

P. P. S, uzasadnia sw ój projekt.
Na posiedzeniu popołudniowem  pos. Niedziałkowski zre­

ferował wniosek P. P. S.
W spraw ie ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu na­

leży przestrzegać, aby ordynacja wyborcza r e sp e k to w a ła  
p o sta n o w ien ia  k o n sty tu cji i to nietylko co do lat, ale 
również, aby rów ność, ta jn o ść  i p ow szech n ość  w ybo­
rów odnosiła się tak  do biernych, jak  do czynnych praw  
wyborczych.

Poseł Niedziałkowski opow iadał się za systemem głoso­
w ania na listy, o liście państwowej stanow ić ma nie * ilość 
nandatów , le :z głosy wyborców.

Mówca w ystępuje przeciwko projektowi B. B. W. R., 
który jego zdan?em, stw arza pewnego rodzaju reprezentację 
nie od zw iercied la jąca  Isto tn eg o  ob licza  kraju.

Projekt PPS wysuwa surowe kary za nadużycia wy­
borcze.

Ludowcy zgłaszają poprawki i grożą 
bojkotem  wyborów.

Stronnictwo Ludowe uchwalił® wnieść na komisję na- 
stępującą rezolucję:

Klub Ludowy po zaznajom ieniu się z projektam i ordy­
nacji wyborczej do Sejmu i Senatu, zgłoszonemi przez klub 
B. B. W. R. s tw ie rd za :

Proponowane okręgowe zgromadzenia wyborcze nie 
dają n a jm n iejszej gw arancji p o sta w ien ia  tak ich  
kan d yd atów  na p ostów , k tórzy  m ie lib y  zau fan ie  
lu d n o śc i; pomysł tych zgromadzeń przekreśla konsty tu ­
cyjna zasad ę b ezp ośred n iośc i I p o w szech n ości w y ­
borów , a sposób głosowania przez otrzym ywanie kartk i 
i oznaczanie kandydatów  w lokału wyborczym u n iem ożliw i 
pw obodne w y ra żen ie  w oli i g w a łc i za sa d ę  ta jn o śc i.

Projekt ordynacji wyborczej do Senatu dzieli obyw ateli 
na u p rzyw ilejow an ych  i up ośled zon ych , co zniechęci 
tych ostatnich do padstwTa.

Projekty B. B. w ciągają  w w ir p o lity k i sam orząd  
i  organ izacje  g osp od arczo -zaw od ow e, m ające  in n e  
zadania i c e le .

Klub Ludowy stw ierdza, że w razie uiedokonania w po­
wyższych projektach istotnych zmian, umożliwiających swo­
bodne wysuwanie przez ludność kandydatów  i gw aran tu ­
jących niekrępow ane wyrażanie woli przy głosowaniu, — 
g ło so w a n ie  sta ło b y  s ię  ty lk o  fik cją  bez is to tn e j  
w a rtośc i i sp ow od ow ałob y  m a so w e  w strzy m a n ie  s ię  
lu d n ości w ie jsk ie j  od g ło so w a n ia .

Klub uchw alił zgłosić odpowiednie poprawki do projektu.

Deficyt w maju wynosi 20,9 milj. ał.
Warszawa. Z tymczasowego zamknięcia ra­

chunków skarbowych za maj rb. okazuje się, że 
dochody skarbu państwa wynosiły 161,9 milj. zł, 
wydatki 182,8 miij., a zatem deficyt wynosi 20,9 
milj. Odpowiada to rocznej sumie 250 milj., a zatem 
o 100 milj. więcej, niź przewidziano w budżecie.



Dziwne stanowisko 
polskich radnych.

C*y warto Polakom angażować się po 
stronie hitlerowskiej?

Gdańsk. Jak już we w. m. Gdańsku donoszono, w 
sopockiej Radzie Miejskiej polski radny Schwarz, 
wysunięty przez Związek Polaków, głosował ku 
ogromnemu oburzeniu i zgorszeniu ludności poi- 
skokatolickiej za hitlerowcami. Podobno uczynił 
to... z nakazu (zdaje się istotnego dyktatora Zw. 
P., tak zwanego „Forstera polskiego”, ponieważ 
również szkodzącego sprawom ludności pol­
skiej tyle, ile F. szkodzi gdańskiej ludności).

W te same atoli ślady — zapewne także 
z nakazu — poszedł polski radny miejski w 
Gdańsku, p. Korzyński, zaprezentowany na to 
stanowisko przez p. posła Budzyńskiego i to 
także na zlecenie Zw. Polaków. Mianowicie p. 
Burzyński glosow ał rzekomo za skasowa­
niem biletów  wolnej jazdy tramwajami przez 
radnych — na pierwszem posiedzeniu gdańskiej 
rady miejskiej. Odnośny wniosek uzasadniono 
względami oszczędnościowemi. Stawili go hitle­
rowcy.

Nie chodzi w tym wypadku o bilety tramwa­
jowe, lecz o zasadę, o fakt, że polscy radni 
niepotrzebnie i niewiadomo dla czyjego do­
bra zerkają w stronę hitlerowców. Chodzi 
także o solidarność polskich radnych.

Ludność polska, jako przeważnie robotni­
cza i katolicka,' nie sprzyja hitlerowcom  
i właśnie posądzanie Zw. Polaków o jakieś 
ukryte kombinacje z hitlerowcami dużo nam przy 
ostatnich wyborach szkodziło. A co będzie przy 
przyszłych wyborach, które mogą dość ry­
chło nastąpić?

Hitlerowcy natomiast „wywdzięczają“ się  
nam, jak mogą, np. sław etną manifestacją w
czasie ostatniego zjazdu Ligi Morskiej Kolonjalnej

25—30 gr za guldena.
Gdańsk. Chaos walutowy w Gdańsku utrzy­

muje się nadal. Popyt na waluty obce, zwłaszcza 
złotego, jest bardzo duży. W obrotach prywat­
nych wymieniane są kursy bardzo rozbieżne, wy­
kazujące ogromną rozpiętość.

Podawane były także kursy 25—30 gr polskich 
za 1 guldena.

Prowokacje hitlerowców.
Gdańsk. Podczas odbywającego się tutaj zja­

zdu Ligi Morskiej i Kolonjalnej Niemcy dopuścili 
się niesłychanej prowokacji.

Cały Gdańsk oblepiono ulotkami z napisem 
„Danzig bleibt deutsch”. — Przed dworcem wy­
wieszono transparent z napisem „Danzig bleibt 
deutsch immerdar”. Do specjalnej prowokacji, ja­
kiej bodaj jeszcze nie było, doszło przed gmachem 
generalnego komisarjatu RP., gdzie grupa hitle­
rowców, w chwili, gdy odbywał się akt odsłonię­
cie tablicy pamiątkowej, odśpiewała hymn nie­
miecki, podnosząc przy tern ręce.

Znamienną rzeczą jest, że w tej sprawie ze 
strony polskiej nie poczyniono dotąd żadnych 
kroków. Wskazywałoby to na to, że władze na­
sze bagatelizują prowokacje hitlerowskie wGdańsku.

W interesie państwowym leży, aby podobnych 
prowokacyj hitlerowców, będących jednym z obja­
wów szeroko i intensywnie prowadzonej antypol­
skiej propagandy w Gdańsku — nie lekceważyć.
Reglamentacja dawiz w Gdańsku.

Wolno wywieźć tylko 20 guldenów.
Gdańsk. W czoraj od sa m eg o  rana na przejśc iach  

gran icznych  p ow sta ło  n iew id zian e dotąd zam ieszan ie. 
G dańscy strażn icy  zaczęli w strzym yw ać autobusy, 
rów n ież  przed łużono p ostó j p ociągów  na stacjach , 
p ołożon ych  na tery to r ju m  W oln ego  M iasta.

S trażn icy  za czę li w yk on y  w ać p ostan ow ien ia  u sta ­
w y, w ydanej u b ie g łe j  nocy  przez sen a t. U staw a ta  
w prow adza r eg la m en ta c ję  dew izow ą. Podróżnym  
zab ieran o  p ien iąd ze, w ydając w zam ian św istk i pa­
pieru, s tw ierd za ją ce  w y so k o ść  zabranych k w o t i z ło ­
żonych  do d ep o zy tó w  stacy j gran icznych .

W ydany w czoraj rano 57 nr. „G dańskiego D zien ­
nika U rzęd o w eg o ” w yjaśn ia  pow ody n iezw y k łeg o  
ruchu, ja k i zaob serw ow an o  na przejśc iach  gran icz­
nych. Gdańsk w prow adza u staw ow ą r e g la m en ta c ję

dew izow ą. Nowa in sty tu cja  nazw ana je s t  „Devisen* 
B ew ir tsch a ftu n g sste lle” przy G dańskim  Banku Emi­
syjnym  („Bank von D anzig”). Bank te n  m oże przy­
znane m u upraw nienia odstąp ić  rów n ież innym  ban­
kom . U staw a zak azu je w szyst. obrotów  dew izam i 
bez p ośredn ictw a „D evisen -B ew irtsch aftu n gsste lle* . 
Odtąd z Gdańska m ożna w yw ieźć  ty tk o , k w o tę  n ie  
przekraczającą 20 gu ld en ów . Zarządzono rów n o­
cześn ie  k o n tro lę  listó w  p o lecon ych  i w artościow ych .

W prow adzenie reg la m en ta cji d ew izow ej w yw o­
ła ło  w kołach  gospodarczych  o lb rzym ie w rażen ie .

Badanie mózgu Marszałka potrwa 
conajmniej 3 lata.

Wilno. Według informacyj, udzielonych prasie 
przez prof. Rosego, badanie mózgu marsz. Pił­
sudskiego będzie trwało conajmniej 3 lata. Do ba­
dania tego instytut przystąpi w przyszłym miesiącu. 

Porażka B. B. wśród urzędników  
kolejowych.

Niedawny zjazd delegatów Związku urzędni­
ków kolejowych zakończył się klęską dotychcza­
sowych kierowników tego Związku, sen. Leona 
Lempkego i pos. Wacława Stempińskiego, obu 
z BBWR Obaj nie zostali wybrani do zarządu 
głównego.

Jest to pierwszy zjazd „sanacyjnego” związ­
ku urzędniczego, na którym dotychczasowi 
leaderzy senatorow ie i posłowie z BB. nie 
uzyskali większości.

Jak wstąpił do Strzelca, dostał posadę 
sekw estratora, tylko że sekw estrow ał 

do w łasnej kieszeni.
Grudziądz. Były sekw estrator Urzędu Skarb, w Swieciu, Albin 
Kołodziejski, pochodzący z Gronowa, pow. Działdowo, stanął 
onegdaj przed Sądem Okręgowym w G rudzią­
dzu pod zarzutem przywłaszczenia sobie w okresie od m arca 
1932 r. do lipca 1934 r. około 200 zł na szkodę skarbu p ań ­
stwa, przyczem dopuścił się sfałszowania, wzgl. zniszczenia 
różnych dowodów kasowych. Po rozprawie, na której prze­
słuchano kilku świadków, Sąd ogłosił wyrok, uznający Koło­
dziejskiego winnym zarzucanego mu przestępstw a i skazujący 
go za to na zasadzie art. 286, § 2 k. k. na 10 miesięcy wię­
zienia, 100 zł grzywny i u tra tę  praw obyw atelskich i honoro­
wych na przeciąg 5 lat.

Rejestracja umów o naukę uczniów  
przem ysłowych i handlowych.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Gdyni ponownie przypo­
m ina o ciążącym na wszystkich przedsiębiorstwach przemy­
słowych i handlowych obowiązku rejestrow ania w Izbie umów 
o naukę uczniów. Umowę należy przesłać w 3 egzemplarzach, 
z których jeden zostaje w aktach Izby.

W biurze Izby nabyć można drukowane wzory umów, 
zawierające główne postanowienia praw a przemysłowego, 
dotyczące umów o naukę w przemyśle ł handlu. Cena 1 egz. 
umowy wynosi 10 gr, zaś opłata za rejestrację umowy zł 3, 
k tórą to kwotę należy wnieść do kasy Izby, wzgl. wpłacie 
na konto czekowe P. K. O. 204.415.

Izba z naciskiem podkreśla, że obowiązek rejestracji umów 
uczniowskich w Izbie Przem.-Handlowej wynika z prawa prze­
mysłowego i nierejestrow anie umów podlega sankcjom k ar­
nym, przewidzianym w art. 126 tegoż praw a (grzywna do 
1000 zł i areszt do dni 14) oraz w art. 6 rozporządzenia Pre­
zydenta R. P. z dn. 15. VII. 27 o Izbach Przem.-Haadlowych 
(grzywna do 300 zł).

Niezależnie jednak od tego, że rejestracja umów stanow i 
obowiązek przez prawo przewidziany, Izba podkreśla, że spo­
rządzenie umowy na piśmie oraz jej zarejestrowanie leży 
w bezpośrednim interesie zarówno przedsiębiorstwa, jak 
uczniów. Pomijając kwestję należytego unorm owania stosun­
ku nauki i obustronnych praw  i obowiązków, należy zazna­
czyć, że przedsiębiorstwo, które zarejestrowało umowy o n a­
ukę uczniów, korzysta z następujących udogodnień ;

a) uczniów, zatrudnionych na podstawie zarejestrow anej 
w Izbie umowy nie wlicza się do ogólnej liczby zatrudnionych 
w przedsiębiorstwie pracowników, co wpływa na wysokość 
kategorji św iadectwa przemysłowego ;

b) w zakresie ubezpieczenia robotniczego na zasadzie 
ustaw y o ubezpieczeniu społecznem : uczniowie przemysłowi, 
odbywający naukę na podstawie zarejestrowanej umowy, nie 
podlegają obowiązkowi ubezpieczenia em erytalnego, a winni 
być ubezpieczeni tylko w zakresie ubezpieczenia chorobowe­
go 1 wypadkowego.

Izba wzywa wszystkie przedsiębiorstwa, które nie dopeł­
niły dotychczas obowiązku rejestracji, do zgłoszenia umów 
do dnia 1 lipca rb. Po tym term inie Izba zwróci się do od­
powiednich organów celem przeprow adzenia kontroli, aby 
przedsiębiorstwa dopełniły powyższego obowiązku.

Wobec zachodzących często nieporozum ień Izba ponadto 
wyjaśnia, że w myśl praw a przemysłowego za „przem ysł” 
uważa się wszelkie zatrudnienie zarobkowe lub przedsiębior­
stwo, w ykonywane sam oistnie i zawodowo, bez względu na 
to, czy ono jest wytwarzające, przetw arzające, handlowe lub 
usługowe. Wobec powyższego „uczniem przem ysłowym ” jest 
tak  uczeń, zatrudniony w zakładzie przemysłowym, jak 
i handlowym . W ydane przez Izbę drukiem form ularze 
„Umowy o naukę w przem yśle“, mają zatem zastosowanie 
tak  w przemyśle, jak  i w handlu.

Kronika kościelna.
R ek o lek cje  za m k n ięte  dla m atu rzystów  rozpoczną 

się 23 czerwca rb. wieczorem o godz. 8 w Zakładzie Misyj­
nym w Górnej Grupie. O płata 7 zł.

Bliższych informacyj udziela oraz zgłoszenia przyjm uje 
do 18 bm. Diecezjalny In sty tu t Akcji Katolickiej w Pelplinie.

Św ięcenie kapłanów.
P elp lin . Święcenie diakonów na kapłanów dokona 15 

bm. J. E. Najprzew. Ks. Biskup Stanisław  Wojciech w tu t. 
katedrze o godz. 7-mej z rana.

Wyświęceni zostaną następujący księża, którzy odpraw ią 
swą I ofiarę Mszy św .:

Ks, Bannach Wilmar 16 bm. w kościele par. św. Jakóba 
w T o ru n iu ; ks. Brzeziński Paweł 16 b, m. w kościele par. 
w Kosakowie, pow. m orski; ks. Dambek Łucjan 17 b. m. 
w kaplicy sióstr w S tarogardzie; ks. Delewski Boi. 18 b. m. 
w kościele par. w Dąbrówce (S tarogard ); ks. Dysarz Gerard 
16 bm. w kościele par. w S tarogardzie; ks. Ecbaust Bron. 
16 bm. w kość. par. ?. Marji w Toruniu ; ks. Gburek Aleks. 
18 bm. w kość. par. św. Jakóba w T o ru n iu ; ks. Goetze Arn. 
16 bm. w kość. P. Marji w Grudziądzu ; ks. Górnowicz Mił. 
18 bm. w kość. par. w P. C ekcynie; ks, Hinz Franc. 18 bm. 
w kość. par. w Swarzewie (pow. morski); ks. Jankowski Paweł 
18 bm. w kość. w Zapceniu (pow. Chojnice); ks. Kamiński Fel. 
18 bm. w kość. par. św. Krzyża w Tczewie; ks. Kiedrowski Wit. 
16 bm. w kość, par. w Linowie (pow. Grudziądz); ks. Konrad 
Oton 16 bm. w kość. Podwyższenia Krzyża w Ł odzi; ks. 
K opański Konrad 18 bm. w kościele par. w K u rzętn ik u ; 
ks. Koszałka Józef 18 bm. w kość. par. w Stężycy; ks. Kupper 
Józef 18 bm. w kość. par. w K ościerzynie; ks. Lesiński Jan  
18 bm. w kość. par. w Grucie; ks. Litewski Kazimierz 17 bm. 
w kość. S. Jezusa w Bydgoszczy; ks. Lubiński Paweł 17 bm. 
w kość. filj. w Obozinie (pow. Tczew); ks. Megger Leon 18 bm. 
w kość. par. w Chojnicach; ks. Nowicki Jan  18 bm. w kość. 
M. B. Ostrobramskiej w W ilnie; ks. Okrój Ksawery 18 bm. 
w kość. par. w Zukowie; ks. Piórkowski Alojzy 17 bm. na 
Jasnej Górze w Częstochowie: ks* R osiak Ludwik 18 bm. 
w kość. par. w P oznan iu ; ks. Roskwitalski Franc. 16 bm. 
w kość. par. w Dąbrówce (Starogard); ks. Rotta Józef 16 bm. 
w kość. par. w Lnianie (Świecie); ks. Ryngwelski Józef 18 bm. 
w kość. par. w Brusach ; ks. Staniszewski Erhard 18 bm.
w kość. par. w W ejherowie; ks. Stefaniak Stan. 18 bm.
w kcśc. S. Jezusa w G dyn i; ks. Szczepański A lfons 18 bm. 
w kość. par. w Lubaw ie ; ks. Scisłowski Alojzy 18 bm.
w kość. par. w Sępólnie; ks. T ęgow sk i A lfons 18 bm.
w kość. par. w P łow ęźu  (Brodnica); ks. Warczak Aug. 18 bm.
w kość. par. w Ł ągu; ks. W ierzchow ski J ó zef 18 bm.
w kość. par. w Grążawach ; ks. Wilczewski Brunon 16 bm.
w kość. par. w B łędow ie; ks. W ojewódka Ignacy 16 bm.
w kość. par. w Starej Kiszewie (Kościerzyna).

Nad jeziorem  FarŁęeiny.
Śliczny las nad jeziorem Wielkie Partęciny, stanowiącem  

w spaniały krajobraz naszych pomorskich pojezierzy, zaludnił 
się bardzo podczas Zielonych Świątek. To Kat. Stów. Młodz. 
zorganizowało nad .ślicznie położonam jeziorem obóz dla pla­
cówek Okręgu nowomiejskiego. W I święto po poł. zjechały 
się poszczególne placówki do obozu i rozpoczęła się w stępna 
robota obozowa. Namioty pow stawały jeden po drugim. 
W net znalazła się i słoma, którą dostarczył p. Jordan 
z Łąkorka. Po smacznej kolacji nastąpiło  ognisko, przy któ- 
rem w wesołości i gwarze spędzono kilka chwil. Noc — jak 
każda pierwsza w obozie — była bardzo urozmaicona roz- 
gwarem i gawędami, trwającem i niespełna do rana. N astał 
śliczny dzień, pogoda zapow iadała się cudnie, zrana przyby­
wali już do obozu nieliczni goście. Na nabożeństwo w yru­
szyło w kolumnie czwórkowej blisko 200 „chłopa“ do Cichego. 
Tam Mszę św. odprawił prezes okr. K. S. M., ks. Zakrzewski 
z Nowegomiasta. Wieś cała zaroiła się od m undurów m ło­
dzieży, wszędzie ich było pełno. Ze śpiewem na ustach w ra­
cała młodzież pod wodzą kom. obozu p. Urbanowskiego i nacz. 
okr. p. Rzepki Kaz. do obozu, gdzie oczekiwał ją smaczny 
obiad w postaci przysłowiowego „obozowego“ grochu. Po­
przednio jeszcze poszczególne placówki K.S.M. rozegrały mię­
dzy sobą mecze siatkówki i w wyniku tychże najsilniejszemi 
okazały się Nowemiasto, Kurzętnik i Bratjan.

Po obiedzie zjeżdżali się goście z różnych stron. To też 
olbrzymia polana zaludniła się w net gęsto. Goście z zacie­
kawieniem przyglądali się obozowi 1 pomysłowej kuchni. 
Z gości należy wymienić duchowieństwo z okolicy z ks. radcą 
Dunajskim z Łąkorza na czele, patrona Okręg. K.S.M. m., p. 
insp. Piotrowskiego i p. por. Dulębę, którzy odebrali defiladę 
przemaszerowująeych oddziałów młodzieży, podziwiając zwarte 
ich szyki. N astępnie rozpoczęło się strzelanie do tarcz o Odzn. 
Sportową. Każdy, kto chciał, oddaw ał „10 strzałów ku chwale 
Ojczyzny”. Był też bieg na 2500 m., z którego zwycięsko 
wyszedł dh. Zakrzewski z Tereszewa przed Olszewskim z Ku­
rzętn ika i Pisarskim z Łąkorza. Powoli żywiołowy gwar 
począł cichnąć i polana zaczęła pustoszeć. Goście zabierali 
się powoli do powrotu, jedni w racali autobusem , inni samo­
chodem lab  furm anką, a inni jeszcze rowerami lub pieszo. 
Z nastaniem  wieczoru na „pobojowisku” pozostał sam obóz 
młodzieży, która znowu doskonale bawiła się przy jasnych 
płom ieniach ogniska. Śpiewano wesołe piosenki i opow iada­
no różne „kaw ały“, jakie kto miał „pod ręką”. Znaleźli się 
też dwaj „fryce”, którzy zabawiali licznie zgromadzoną pu ­
bliczność śpiewkami i dialogami. Wreszcie przy dogasających 
już płom ieniach rozległa się głośnem echem pieśń wieczorna 
i cisza zaległa obóz, gdyż następnego dnia rano czekała 
naszych zuchów robota zwijania obozu i uporządkowania 
miejsca. Po upojnych chwilach w uroczym zakątku trzeba 
było wracać do szarej codzienności. „Jeleń”.
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F A T A L N A  M I Ł O Ś Ć
Powieść z angielskiego. 

fCiąg dalszy).
Ale jakiż był okropny los Anieli! Musiała 

przepędzać całe dni w ciemności, tuż obok nie­
szczęśliwej warjatki, która jęczała, krzyczała, mó­
wiła wciąż o jakichś ukrytych nieprzyjaciołach, 
czyhających na jej życie. Co noc czuwała przy 
jej łóżku, nie mogąc usnąć ani choć spocząć na 
chwilę. Tylko co niedzielę rano, związawszy ręce 
i nogi obłąkanej, chodziła na cichą mszą, gdyż 
przyrzekła Klemensowi, że będzie go naśladować 
i dotrzymywała słowa. Z wyjątkiem tej jednej go­
dziny na tydzień, nie odstępowała ani na krok 
Genowefy. Zycie takie trwało całe tygodnie, całe 
miesiące. Wreszcie z początkiem jesieni, gdy liście 
z drzew zaczęły opadać, śmierć oswobodziła war­
iatkę i tę, co jej pilnowała. Natychmiast po pogrze­
bie Aniela stanęła przed Ignacym i rzekła:

— Ignacy, żona twoja umarła. Spełniałam su- 
mnienie obowiązek, jakiego się podjęłam; czy mi za­
płacisz teraz te sześćset franków, które mi się na­
leżą?

Twarz Ignacego zachmurzyła się nagle.
— Sześćset franków, a roku jeszcze nie ma, 

jak tu przybyłaś!.. To za dużo, Anielo. Jam dużo 
stracił, ty wiesz przecież.. Zgubiłem pięćset fran­
ków zeszłego roku na św. Marcina. Te pieniądze 
byłyby mi przyniosły dwadzieścia procent lub 
może z pięćdziesiąt... a ja je zgubiłem... A potem 
choroba mojej żony kosztowała mnie grubo... a te­
raz ty znów chcesz sześćset franków!...

— Czy ty byś śmiał odmówić mi tych pienię­
dzy? Co? czybyś śmiał?... — zawołała Aniela, 
patrząc nań płomiennym wzrokiem.

Nie, Ignacy nie śmiał tego uczynić. Sięgnął do 
pugilaresu i wyjął sześć biletów stufrankowych, 
które położył przed nią rad nie rad. Aniela spoj­
rzała na pieniądze, jak przez sen, ale nie śmiała 
ich dotknąć.

— Zdaje mi się, że ich nie wezmę, — rze­
kła. — Mogłabym je zgubić lub wydać niepotrze­
bnie. Wolę ci je powierzyć, Ignacy... niechaj ci

służą... tak, ja ci je zostawię naprawdę.
— Ale przecież mi ich nie zostawisz w poda­

runku, — rzekł zdziwiony Ignacy. — Przyjdziesz pe­
wnie kiedy, aby się o nie upomnieć.

— Być może, iż to kiedyś zrobię, — odparła 
z przymuszonym uśmiechem. — Tak, uregulujemy 
nasze rachunki, nie bój się... jeśli nie wcześniej, 
to w dzień sądu... A tymczasem zachowaj moje 
pieniądze u siebie i obracaj niemi tak, aby ci ko­
rzyść przyniosły. Już wiem, co czynię.

— Zgadzam się na to. Będzie im bezpieczniej 
u mnie, niż u ciebie.

To mówiąc, Ignacy włożył bilety bankowe do 
pugilaresu, przyczem spoglądał ukradkiem na Anie­
lę. Młoda kobieta niezmiernie zeszczuplała, lecz 
cera jej była tak ożywiona, a oczy tak błyszczące, 
że nigdy mu się nie wydała równie piękną i uro­
czą, jak w owej chwili.

— Czemu stąd odchodzisz?... — powtórzył, — 
moglibyśmy się teraz pobrać... to jest nie zaraz 
teraz, — dodał z iekkiem wahaniem, — lecz po 
pewnym czasie.

Aniela parsknęła mu w oczy śmiechem.
(Ciąg dalszy nastąpi).



Księgarnia „DRW ĘCA" Nowemiasto
poleca najświeższe dzienniki 

I czasopism a ilustrowane.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 14 czerwca 1935 r.

Kalendarzyk, 14 czerwca, Piątek, S. dz., Bazylego Wielk.
15 czerwca, Sobota, S. dz., Wita, Mod. i Kr.
16 czerwca, Niedziela, Trójcy Świętej, Aliny. 

Wschód słońca g. 3 — 15 m. Zachód słońca g. 19 — 58 m. 
Wschód księżyca g. 20 — 33 m. Zachód księżyca g. 2 — 42 m.

* m ia s ta  i  p o w ia tu .
Przed zakończeniem roku szkolnego.

Lubawa. Zaledwie parę dni dzieli nas od zakończenia 
roku szkolnego. W tych ostatnich dniach kierownicy szkół, 
chcąc dzieciom wynagrodzić całoroczne trudy, urządzają wy­
cieczki, w czasie których dzieci zwiedzają okolice oraz nietyl- 
ko różne zakłady, nabierają szacunku i zamiłowania dla 
pracy, a łatw iej przychodzi im obranie sobie później zawo­
d u  po opuszczeniu progów szkoły.

Burze z piorunami.
Tiubawa. W ub. wtorek wiecz. oraz w środę przecho­

dziły nad miastem ciężkie chm ury deszczowe z piorunam i 
przy silnym wichrze. Deszcz okazał się zbawiennym dla zbóż 
jarych, okopowizny, łąk  i pastw isk. W okolicy w kilku miej­
scach uderzył piorun, na szczęście bez groźniejszych na­
stępstw . Jedynie w R ybnie u roln. p. Pokojskiego piorun 
w padł przez otwarte okno do obory i po uśm ierceniu cielaka 
i  świni w ypadł otw artem i drzwiami, nie wyrządzając dal­
szych szkód.

Omal śmierć w nurtach Jeziora radomskiego.
Lubawa. W II. święto Ziel. Świąt udało się z Lubawy 

towarzystwo, złożone z kilku pań i panów, wycieczką nad 
jezioro do Radomna. Gdy łódź z wycieczkowiczami znalazła 
się na jeziorze, jeden z nich, R., popłynął za łodzią i począł 
nią lekkomyślnie kołysać, tak, że w pewnym momencie się 
wywróciła |i wszyscy w liczbie 6 wpadli do wody. Znajdujący 
się na wodzie inni wycieczk. pospieszyli z pomocą i zdołali 
wszystkich wyratować. Gdyby nie inna łódź do dyspozycji 
oraz świadkowie w ypadku zakończyłaby się wycieczka 
tragedją.

Pożar z zem sty?
Lubawa. Odnośnie do pożaru u roln. p. Wiśniewskiego 

w Targowisku dowiadujemy się, że wieczorem przed poża­
rem przybył na podwórze p. W. służący wraz ze swymi ko­
legami, chcąc obić właściciela. W. przy pomocy innych wy­
pędził napastników . W nocy powstał ogień w stodole, który 
zniszczył ją doszczętnie wraz z wozownią i wszystkiemi m a­
szynami roln. Zachodzi wobec tego podejrzenie, że służący 
dokonał z zemsty podpalenia. Został on przed kilku dniami 
w ydalony ze służby za kradzież zboża. Dochodzenia poli­
cyjne ustalą, co w tych przypuszczeniach jest praw dą.

Spęd bekonów.
N ow em iasto . Spęd bekonów odbędzie się w ponie­

działek , dn. 17. 6. rb. o godz. 5.30 rano w-g. następ, kolej­
ności :

Godz. 5 30 Zajączkowo, 6.00 Lekarty, 6,15 Nowemiasto, 
6.30 Kamionka, 6.45 Rakowice, 7.00 Mikołajki, 7.15 Sampława, 
7.45 Kurzętnik i Krzemieniewo, 8.00 Marzęcice, 8.15 Tylice, 
9.00 Niem. Brzozie, 9.15 Wielkie Bałówki, 9.45 Mroczno i Ka­
cze Bagno, 10.00 Małe Bałówki i maj. Bagno, 10.15 Nowy 
Dwór.

Uprzedzam, że będą przyjęte świnie, zgłoszone u swoich 
prezesów kół we właściwym czasie, tj. na 10 dni przed spę­
dem . Dostęp do wagi ściśle według wyznaczonej kolejności.

(—) Rom. Furmańczyk, instr. P. I. R.

Rzadki okaz.
N ow em iasto . P. Reimer przyniósł nam do redakcji 

w spaniały  i rzadki okaz łodygi ży ta , mającej 2 m 30 cm  
długości oraz posiadającej bardzo wielki kłos. Okaz ten po­
chodzi z pola p. M akow skiego , na którem znajdują się 
jeszcze podobne okazy, choć już nieco mniejsze. Może okazy 
te  są dobrą wróżbą zbliżających się żniw i dadzą w tym 
roku dobre plony.

Z życia Stów. Dzieci Marji.
N ow em iasto . Po długiej i nudnej zimie nadeszło 

upragnione lato, a wraz z niem wszelkie przyjemności.
Stowarzyszenie nasze, by wykorzystać te piękne dni, 

urządziło 2 bm. wycieczkę do leśniczówki w Tylicaeh.
0  godz. 13,30 z przed tu t Ochronki z wielkim animuszem
1 pieśnią na ustach ruszyliśmy w drogę. O godz. 15-tej 
stanęliśm y u celu. Tam na ślicznej polanie rozłożyliśmy się, 
by odpocząć, odetchnąć świeźem, leśnem powietrzem, posłu­
chać cudnego śpiewu p taszą t i choć przez chwil kilka za­
pomnieć o troskach szarych dni powszednich.

Wycieczkę zaszczycili swą obecnością w. ks, dyrektor 
radca Papę, w. S. S. D yrektorka i Sub - D yrektorka oraz 
w. ks. wib. Redmer.

Po krótkim  odpoczynku czas spędzono na miłej zabawie, 
różnych grach i opowiadaniach. Całej tej zabawie przewod­
niczył ks. wik. Redmer, który nadzwyczajnym humorem i we­
sołością uprzyjem nił nam wycieczkę, za co wyrażam y mu 
serdeczne podziękowanie. Czas bardzo szybko minął, zapadł 
zmierzch i trzeba było choć z żalem wracać. Drogę uprze- 
jem niałyśm y sobie śpiewem i pogawędką."

Drugą ważną chwilą, która zarysow ała się niezatartem  
nigdy wspomnieniem w naszem sercu i umyśle — to 
rek o le k c je ! Rekolekcje należą bezsprzecznie w życiu 
każdego Dziecka Marji do chwili najpiękniejszej 
i najpożyteczniejszej dla duszy. Jako isto ty  
słabe często wracamy z wyżyn życia nadprzyrodzonego do 
tego, co poziome, co ostudza zapał m odlitwy i niszczy id ea­
ły . Zycie nęci nas kuszącym powabem, pochłania całą 
naszą isto tę  i czasem w trąca w przepaść. Za wiele lgDiemy 
do życia doczesnego, igram y z jego niebezpieczeństwami. 
Może usprawiedliw iam y się tem, że jesteśm y ludźmi tylko 
z ciała i krwi, a jednak w chwilach zastanow ienia, gdy gwar 
życia ucisza się, przyznajemy, że nietylko z ciała i krwi je ­
steśmy, ale i z ducha i to ducha Bożego i powołani do 
wyższych rzeczy, do życia nadprzyrodzonego.

Taką chwilą, najbardziej nastrojową, k tóra pozwala nam 
najdokładniej poznać stan  naszej duszy, to w łaśnie rekolekcje. 
Otóż dzięki O patrzności Bożej i za staraniem  naszych przełożo­
nych m iałyśm y szczęście brać udział w takich ćwiczeniach 
duchow ych, które trw ały  od 4—7 bm. Rekolekcje, w ypełnio­
ne naukam i, Mszą św., „Miserere* oraz innem i ćwiczeniami,

niestrudzenie prowadził ks. dyrektor radca Papę. Treściwe 
nauki ks. Rekolekcjonisty, w których w skazał nam cel n a ­
szego życia, przeznaczenie nasze dla wieczności, okropność 
grzechu oraz jaką cześć powinniśmy oddać naszej Patronce, 
Niepokalanej Marji, wryły się głęboko w naszych um ysłach, 
a co więcej, dusze i serca nasze wzmocnione, pokrzepione 
i zasilone, zdolne są teraz iść przez życie śmielej i odważniej, 
jak nasza hetm anka • Marja. Zal chwytał za serce, żal 
straconych chwil, zm arnow anych łask  i zgubionych zasług. 
Tęsknota za słońcem Bożej miłości przyczyniła się do sto ­
pienia lodowych pokładów obojętności, które zatorem  poło­
żyły się w sercach naszych. Podobny skutek, jak nauki, 
wywierały i inne ćwiczenia duchowe, jak Miserere, odm a­
wianie różańca i odprawianie drogi krzyżowej. Po takich 
trzydniowych ćwiczeniach odbyła się 6 bm. spowiedź św., w 
której dusze nasze, skąpane z brudu życiowego, przysposo­
biły się na godne przyjęcie Jezusa.

Następnego dnia rano odpraw ił Wiel. ks. Rekolekcjoni­
sta  Mszę św. Przed Koraunją św. odmówiono wspólnie 
przepisane modlitwy. Każda raz jeszcze wejrzała do serca 
swego, py ta jąc : „Zaliś ty  godna tej wielkiej miłości Bożej*? 
— a wzrok mimowoli wznosił się na Pana Jezusa, ukrytego 
w Przenajśw. Sakramencie, a usta  sz ep ta ły : „Jezu mój, ko­
cham Cię, oto jam Twoja, a Tyś mój* ! Każda w pobożnem 
skupieniu przystąpiła do Komunji św., która jest dla nas 
źródłem nieprzebranej siły i łask, skarbnicą mądrości, p ra­
gnieniem każdej chwili dnia, kamieniem węgielnym naszego 
uświęcenia — życiem. Po Mszy św. odmówiłyśmy ak t po­
święcenia i pieśnią „Jestem  dzieckiem Marji* zakończyłyśmy 
te dni św. ćwiczeń rekolekcyjnych.

Jesteśm y bardzo wdzięczne naszym Przełożonym za te 
dni, które zapadły nam głęboko w sercu i które pam iętać 
będziemy do końca życia. Dlatego składam y serdeczne 
„Bóg zapłać* Wiel. Ks. Dyrektorowi — Rekolekcjoniście za 
podjęty trud  i ofiarną pracę oraz przyrzekamy pam iętać o^nim 
w naszych m odlitw ach!

Pogrzeb ś. p. Pelagji Styp-RekowskieJ.
N iem . B rzozie. W śro d ę , dnia 12 bm. q godz. 6-tej po 

południu , z domu żałoby z plebanji odbyła się eksportacja 
zwłok ś. p. Pelagji S typ Rakowskiej do kościoła parafjalnego. 
W żałobnym obrządku oprócz zastępu duchow ieństw a wzięło 
udział liczne obywatelstwo okoliczne i parafjanie. W pocho­
dzie żałobnym kroczyły miejscowe tow arzystw a. Po odśpie­
w aniu żałobnych nieszporów odmówił siostrzeniec Zmarłej, 
ks. prób. Zabrocki wraz z wiernymi różaniec za jej duszę. 
Następnego dnia o godz. 10 odbyły się obrządki pogrzebowe. 
Ks. prób. Zabrocki, w asyście 12 księży odśpiewał żałobne 
wigilje, jak również odpraw ił uroczyste reąuiem  z asystą, 
podczas którego chór kościelny odśpiewał na głosy pienia 
żałobne. Po Mszy św. odprowadzono zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku — na cm entarz kościelny. Po odpra­
wieniu przepisanych ceremonij i modłów ks. prób. Zabrocki 
tak  w imieniu własnem  jak  i całej rodziny podziękował za 
udział i przysługę w pogrzebie swym Confratfom  i wiernym, 
a chór kościelny odśpiewał nad grobem na głosy pieśń 
pożegnalną.

S. p. Styp-Rekowska urodziła się 4 grudnia 1856 r. w 
Borsku, paraf, wielewskiej, z bardzo zacnych i bogobojnych 
rodziców. Ich syn wyszedł na kapłana, był długoletnim pro­
boszczem najpierw  w Okonimie, a następnie w Pączewie. 
Umarł w roku 1921. Zm arła już od młodych la t była n ie­
jako duchem opiekuńczym całej rodziny — później prowa­
dziła gospodarstwo swemu b ra tu  księdzu i z wielkiem po­
święceniem pielęgnowała go w jego długotrw ałej chorobie. 
Po śmierci b ra ta  jej m ajątek przez dewaluację tak  zeszczup­
lał, że utrzym anie stawało się dla niej coraz bardziej uciąż- 
liwem. W tem ciężkiem położeniu pospieszył jej z ochotną 
i serdeczną pomocą jej siostrzeniec, ks. prób. Zabrocki. A od 
roku 1927 przygarnął ją całkowicię dosiębie, gdzie przeżyła 
resztę swego bogobojnego życia, odpłacając się swemu Sio­
strzeńcowi i zarazem dobroczyńcy troskliw ą Opieką nad jego 
domem i szczerem przywiązaniem, aż wreszcie dnia 8 b. m. 
Bóg m iłosierny, którem u przez całe swe życie wiernie służyła 
^ którego tak  gorliwie odwiedzała utajonego w Przenajśw. 
Sakramencie, przywołał Ją  do Siebie, do Swych wiecznych 
przybytków, aby Jej dać wieczny odpoczynek i pozwolić 
oglądać św iatłość wiekuistą. Niech odpoczywa w pokoju!

Skradzione koni© aż dotąd ni© znalazły się.
Zwiaiarz, Donosiliśmy niedawno temu, że skradzione 

p. Kikulowi ze Zwiniarza w nocy z 17 na 18 m aja konie od­
nalazły się u cyganów i zostały właścicielowi zwrócone. 
Obecnie p. Kikul donosi nam, że wiadomość ta  nie polega 
na prawdzie, gdyż aż do dziś koni jego nie odnaleziono i nie 
zwrócono mu. P. Kikul prosi nas o zwrócenie się do Szan. 
Czytelników o pomoc w odszukaniu jego własności, podając 
nam zarazem bliższy opis skradzionych koni, a mianowicie : 
skradzione zostały 2 młode dobre 3 letnie konie i to klacz 
gniada, łysa, obie nogi przednie do kolan białe i jedna ty lna 
pęczyna b iała i pod praw ą przednią łopatką biała duża pla­
ma, drugi koń ogier gniady z gwiazdką, wysokość obydwuch 
1,55 mtr.

Z Pomorza
Pożar.

R ynek . W ub. w torek o godz. 8 rano, w ybuchł w za­
budow aniu rolnika p. Teofila Rynkowskiego I. groźny pożar, 
który doszczętnie zniszczył całą zagrodę, jak dom mieszkalny, 
stodołę i chlew. Ogień ogarnął zabudow ania z n iesłychaną 
gwałtownością, tak  że przy chlewie przywiązanego psa pod­
wórzowego i w chlewie będące 2 świnie nie zdołano w y ra­
tować. Pożar pow stał od wadliwego komina. S tra ta  wynosi 
5.000 zł.

Pluskiewka, dostawszy sfę do żołądka, 
spowodowała jego operację.

D ziałdow o. Służąca 17-letnia Helena Orzechowska, za­
ję ta  uwieszaniem firanek do okien, włożyła do ust pluskiewkę, 
którą zam ierzała przymocować firanki. W pewnej chwili 
pluskiewkę połknęła, k tóra dostała się do żołądka, wywo­
łując zaburzenia i ból. W skutek tego odstaw iono ją do 
szpitala, gdzie lekarz dokonał operacji żołądka.

Fatalne skutki bójki.
• r P z*a * d °w o * Dwaj robotnicy kolei, Jastrzem bow ski 
i Kołakowski z Działdowa, wszczęli z sobą o błahą rzecz 
któ tn ię, k tóra przeobraziła się w bójkę. Silniejszy J. powalił 
swego przeciwnika na ziemię i zadał * mu razy. K. niespo- 
strzeźnie wydobył z kieszeni nóż, którym  rozciął J. brzuch. 
Ciężko zranionego odstawiono do szpitala. W edług krążą­
cych wersyj lekarz uważa rany  za niebezpieczne, zagrażające 
życiu J. Ł ^

Znów ofiara D rw ęcy !
Brodnica. W Zielone Świątki przy pięknej pogodzie 

dużo korzystało z kąpieli. To też w II. święto po poł. 26 letni 
Czesław Pasała, pomocn. krawiecki, za trudn iony  w zakładzie 
p. Jackiewicza, pochodzący z Torunia—Moare, poszedł k ą ­
pać się przy moście drewnianym , niedaleko Tamy Brodzkiej 
u tonął. Zwłoki z Drwęcy jeszcze nie wydobyto.

Olbrzymi pożar.
G órzno. Olbrzymi pożar w ybuchł 11 bm. o godz. 9-tej 

w Szczutowie (b. Kongresówka) pod Górznem. Pożar po­
w stał w m ajętności p. Dąbkowskiego, dawn. plebance gó­
rzańskiej. Z powodu bardzo silnego w iatru  stanęły

Mydło T ukan
wysuszone, oszczędza Twoją kieszeń, bo jest 
nadzwyczaj wydajne i wobec tego tanie w użyciu.

Wydajność jednego kaw ałka mydła Tu­
kan równa się wydajności conajmniej dwóch  
kawałków św ieżego podrzędnego mydła do 
prania.

w jednej chwili w płomieniach wszystkie zabudow ania. 
Pożar straw ił doszczętnie dom mieszkalny, stodołę, stajn ię 
ze śpichlerzem i wozownią oraz dwa domy komornicze. Spło­
nął także cały m artwy inw entarz, w czem 600 ctr. zboża 
(drugie 600 właściciel niedawno sprzedał), a z inw entarza 
żywego 4 źrebaki, 6 cieląt i 2 wieprze. Konie znajdowały 
się w tym  czasie w lesie, a bydło na polu.

Pożar powstał z niezbadanych dotąd przyczyn w oborze. 
Dotkliwie poparzoną została 84-letnia m atka p. Dąbkow­
skiego, która w tym  czasie znajdow ała się w oborze. Wy­
niesiono ją z silnemi poparzeniam i na twarzy, rękach 
i plecach. O godż. 11-tej zaopatrzoną została oatatniem i 
Sakram entam i św. przez kap łana z Górzna. W łasność p, 
Dąbkowskiego była ubezpieczoną.

Zebranie Zarządów Kółek Rolniczych.
Tow, Rola. Pow, niniejszem zwołuje na wtorek, 18 b m. 

o godz. 11 do Nowegomiasta zeb ran ie  Zarządów  K ó łek  
R olniczych celem zorganizowania Tow. Ubezpieczeń Choro-? 
bowycb na pow. lubawski.

Powyższa spraw a została wyczerpująco omówiona na 
zebraniach Zarządów, które się odbyły 6. IV. rb. w Lubawie, 
Nowemmieście i Biskupcu.

Z uwagi na ważność spraw y przybycie Zarządów in cor- 
pore jest konieczne. T. R. P.
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A P A R A T Y  „ K O D A K ” B B
oraz błony do tychże posiadam y na 
składzie i polecamy aż do wyczerpania.

Kupony otrzym a każdy klient, 
który w naszym składzie zakupi 

tow aru przynajm niej 
za 3 .— zł g o tó w k ą . 

Kupony w ydaje się przy kasie.

„DRW ĘCA" Księgarnia NOWEMIASTO.



Z dalszego posiedzenia komisji 
konstytucyjnej Sejmu 

w sprawie ordynacji wyborczej.
Sejmowa Komisja Konstytucyjna w środę kon­

tynuowała dalsze obrady nad projektami ordy­
nacji wyborczej do Sejmu i Senatu. Na popo- 
łudniowem posiedzeniu ^przemawiali przedstawicie­
le 3 największych Klubów opozycyjnych, a miano­
wicie prof. Rybarski Klub Naród., b. marsz. Sejmu 
pos. Rataj Klub Ludowy i pos. Czapiński PPS.

Poseł Winiarski zarzucił sprzeczność między 
tem, co członkowie BB. mówili podczas obrad nad 
nową Konstytucją, a obecnemi projektami ordy­
nacji wyborczej. Podkreślił, że obecne projekty 
oddalają parlament od społeczeństwa. Pod­
niósł, że ostatnie wybory samorządowe wyko­
pały przepaść między urzędnikiem, a społe­
czeństwem. Przepowiedział, że we wyborach do]Sej- 
mu kaptować się będzie mandaty papką, czapką, 
solą. Pos. Rataj zwrócił uwagę przedewszystkiem 
na pokrzywdzenie wsi przez nową ordynację 
wyborczą, oświadczając, że nie rozumie, dla czego 
głos chłopa polskiego przy wyborach przedsta­
wia cztery razy mniej wartości, aniżeli głos 
mieszkańca t. zw. północnej (żydowskiej . dziel­
nicy Warszawy. Przeciw ustawie ostro przemawiał 
również poseł PPS. Czapiński. Dalej oświadczyli 
się przeciw projektom poseł Tempka (Ch. D.), po­
seł Komornicki Klub Naród., dalej poseł Mali­
nowski, który określił projekt ordynacji BB. ja­
ko policzek, wymierzony ludowi polskiemu, 
pos. Stroński Klub Naród., który oświadczył, że 
nie ma w łaściw ie ani jednego artykułu tego 
projektu, który byłby w zgodzie z nową 
Konstytucją. Przemawiali następnie pos. Smoła 
Klub Lud. i W. Bittner (secesja Cb. D.), obydwaj 
przeciw projektowi BB.

Masowe aresztowania socjalistów 
w Gdańsku.

Gdańsk. Policja gdańska dokonała ostatnio 
wielu aresztowań wśród socjalistów, wpadając przy- 
tem — według komunikatu — na trop organizacji 
o charakterze rewolucyjnym, grupującej się koło 
nielegalnego pisma o charakterze komunistycznym 
„Der Funke”. Głównym kierownikiem tej organi­
zacji jest dr. Kissin. Zdołał on wraz ze swoją żo­
ną oraz obywatelem polskim Jakobem Goldfarbem 
zbiec przed aresztowaniem zagranicę.

W ręce policji wpadł student Oszerowicz, ro­
botnik Goepner, robotnik rolny obywatel polski 
Wiktor Wysocki, pracownik prywatny Baranowski, 
służący hotelowy Krygier i kilka innych osób, 
stojących pod zarzutem współdziałania w konspi­
racji antypaństwowej oraz kolportażu pism niele­
galnych,

Filar reżimu bolszewickiego — Jenukidze
aresztowany i skazany na deportację.
Moskwa. Jak się okazuje, b. sekretarz CIK‘a 

ZSRR, Abel Jenukidze, został nietylko wykluczony 
z partji, ale i aresztowany oraz skazany na 10 lat 
wygnania do Syberji wschodniej. Podczas areszto­
wania Jenukidze funkcjonarjusze GPU. dokonali 
ścisłej rewizji w jego mieszkaniu w Tyflisie, kon­
fiskując korespondencję i całe jego prywatne ar­
chiwum. Posądzony on jest o zamiary kontrre­
wolucyjne.

Z powyższego wynika, że na samych szczytach 
w Bolszewji są nieustanne fermenty.

W SZELKIE DRUKI
i OPRAWY KSIĄŻEK

so lid n ie  i tan io  w yk on u je

Drukarnia i introllgatornla 
„ D R W Ę C Y ” Nowemiasto,

Rynek.

Pralnia
garderoby

I bielizny
w  B R O D N I C Y

ul. Mostowa 7.
wł. Konst. Steika.

Czyści chemicznie wszelką 
garderobę męską, dam skąi dzie­
cięcą oraz farbuje najsolidniej.

Ceny niskie ze względu 
na kryzys.

Z lecen ia  p rzyjm u ją:  
w  J ab łon ow ie

F-a Konst. Meyer, 
w N o w em m ieśc ie  

F-a M. Zielińska skład b ła­
watów, ul. Sobieskiego 5. 

w  L ubaw ie  
F-a „Bazar* Bestjanowa, 

w  Lidzbarku  
F-a R. Licznerski 

w R ypin ie
F-a Józef Lewandowski.

Uczeń
rzeźnicki potrzebny od zaraz 
W ł. N ów ek, mistrz rzeźnicki, 

N ow em iasto*

NOWOŚĆ
p u tf faWtznej!

Zam iast uzębienia na kau­
czuku polecam nowy, higjeniez- 
ny, estetyczny m aterja ł dosko­
nale im itujący

natu ra ln e dziąsło  
i p od n ieb ien ie . 

Wszelkie prace jak korony zło­
te, białe, stalowe, porcelanowe 
itp. wykonuję fachowo po zni­
żanych cenach. Z łoto  kupuję 
do w łasnej przeróbki.

Dentysta
z państwowym  egzaminem

S. L. Drozdowski,
godz. przyjęć 9—12 i 3—5. 
L U B A W A ,  Rynek 14.

Makulaturę
ma na sprzedaż

„ D r w ę c a ”
N ow em iasto*

„Stabilizacja stosunków trwa 
dopóty, póki dyktator jest 

przy władzy“ —
oświadczenie angielskiego premjera 

Baldwina o sytuacji w Europie.
Londyn. Premjer Stanley Baldwin wygłosił w 

sobotę na mityngu w Himley-Park przemówienie, 
w którem w gorących słowach złożył hołd Mac 
Donaldowi, podnosząc ogrom pracy, dokonanej 
przezeń pomimo choroby oczu.

Będziemy — mówił premjer — nadał współ­
pracować. To, czego dokonał rząd narodowy w 
ciągu 4 lat, nie mogłoby być spełnione przez rząd 
jakiejkolwiek partji. Korzystamy z ustabilizowa­
nych stosunków w kraju, winniśmy strzec tego 
zazdrośnie. Dyktatura daje stabilizację s to ­
sunków tylko dopóty, póki dyktator jest  
u władzy.

O d e z w a !
Z nakazu władz sokolich zostały wszelkie uroczystości 

sokole na czas trw ania żałoby po śmierci śp. M arszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego odwołane. Dlatego też wyznaczany 
pierwotnie na 15 i 16 czerwca 1935 r. term in uroczystości ob­
chodu 40-lecia gniazda Chełmno na Pomorzu uległ odroczeniu.

Zlot Jubileuszowy Sokolstwa w Chełmnie odbędzie się 
nieodwołalnie w dniu 10 i 11 sierpnia 1935 r.

W szystkie gniazda na uroczystość obchodu 40 lecia 
gniazda Jub ila ta  Chełmno zapraszamy tą drogą jaknajser- 
deczniej. Szczegółowy program uroczystości podamy jeszcze 
osobno w prasie. Informacyj udziela drh. Tadeusz Odrowski 
— Chełmno, Dworcowa 6.

Zarząd Tow. Gimn. Sokół w Chełmnie.
Czołem!

Oficerowie japońscy w Grudziądzu.
Grudziądz. Onegdaj rano pociągiem z Warszawy przy- 

była^do Grudziądza wycieczka wyższych oficerów japońskie­
go sztabu generalnego celem zwiedzenia tutejszego Centrum 
W yszkolenia Kawalerji.

Urzędowe sprawozdanie targowej 
w Poznaniu.

z dnia 12. 6. 1935 r.
W o ł y :

Pełnom ięsiste wytuczone nieoprzęane 
Mięsiste tuczone młodsze 
Mięsiste tuczone starsze .
Miernie odżywione 

B u h a j e :
W ytuczone pełnom ięsiste 
Tuczone m ięsiste .
Nietuczone, dobrze odżyw, starsze 
Miernie odżywione 

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

K r o w y :
W ytuczone pełnom ięsiste .
Tuczone m ięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

J a ł o w i c e :
W ytuczone pełnom ięsiste .
Tuczone mięsiste .

Nietuczone, dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

Mł o d z i e ż :
Diobrze odżywione 
M ernie odżywione 

O wc e :
W ytuczone pełnom ięsiste jagn ięta imłodsze skopy 
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione .

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg żywej wagi 
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi 
Mięsiste ponad 80 kg żywej wagi 
Maciory i późne kas tra ty

Komisji

56— 62 
48- 52 
44— 46 
3 0 -  36

5 2 -  58 
4 6 -  50 
40— 42 
30— 36

56— 62 
50— 54 
44— 48 
36— 42

52— 58 
46— 50 
28— 32 
18— 20

56— 62 
48— 52 
44— 46 
30— 36

34— 38 
30— 32

00—  00 
4 6 -  56

62— 64 
58— 60 
54— 56 
48— 52 
50— 56

12.15 
z płyt.

16.15

K Ą C I K  R A D  J O  W Y
A udycje P o lsk ieg o  Radja w W arszawie* 

Sobota, du. 15. VI* 6.30 Audycja poranna. 
Koncert. 13.05 Ork. mandolinistów. 14.30 Nowości
15.30 Słuchowisko dla dzieci. 16.00 Skrzynka techn.
Koncert ork. P. R. 16.50 Fragm ent z książki Conrada-Korze- 
niowskiego. 17.10 Koncert. 17.45 Preludja Debussy‘ego*
18.00 Poradnik sport. 18,10 „Minuta poezji*. 18.15 „Cała 
Polska śpiewa*. 1830 Przegląd wydawnictw. 18.45 Koncert.
20.00 Przegląd prasy roln. krajowej i zagrań. 20.10 Koncert. 
20.55 „Obrazki z życia dawnej i współczesnej Polski“. 21.00 
Audycja dla Polaków zagranicą. 21.80 Koncert. 22.00 Wiad. 
sport. 22.10 Audycja literacka. 22.30 Koncert ork. P. R.

N iedziela , dn. 16. VI* 8.30 Audycja poranna. 10.06 
Tr. nabożeństwa. 12.03 Feljeton. 12.20 Poranek muz. W 
przerwie około godz. 13.00 Fragm enty słuchowiskowe. 14.00 
Koncert. 15.00 Pogadanka roln. 15.10 Muzyka salonowa.. 
15.22„Przegląd rynków produktów  rolnych“. 15.35 Beethoven. 
Warjacje c-Moll. 15.45 Porady w eterynaryjne. 16.00 Koncert. 
16.45 Szkic literacki. 17.00 Koncert dla letnisk i uzdrowisk*:
18.00 Transmisja. 18.20 Orkiestra. 18.15 „Cała Polska śpię*
w a”. 18.45 „Zycie na Wiśle*. 19.25 Utwory fortep. 19.50 
Biuro studjów do słuchaczy P. R. 20.00 Dzień, wiecz. 20.10* 
„Obrazki z życia dawnej i współczesnej Polski*. 20.15 „W
godzinę śmierci*. 21.30 Audycja literacko-muz. 22.00 Tr.
meczu piłkarskiego Polska—Węgry. 22.20 „M arynarka gra*.
23.05 Wiad. sport, 23.25 Muzyka salonowa.

P o n ied z ia łek , dn. 17* VI* 8.30 Audycja poranna. 12.05
Dzieu. połudn. 1215 Koncert. „Dla letnisk i uzdrowisk*. 
16 00 „Gdynia okno na świat* — audycja. 16.50 „Legenda 
o tańcu*. 17.00 Koncert. 17 45 Moniuszki „Bajka*. 18.00 
„Od G utenberga do linotypu*. 18.15 „Cała Polska śpiewa*.
18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 Chwilka społ. 18.45 Ottorino 
R esp igh i: Fontanny rzymskie. 19.30 Audycja żołnierska*. 
19.50 „Co czytać*. 20.00 Skrzynka roln. W przerwie L Dzień, 
wiecz. «Obrazki z źyeiadawnej i współczesnej Polski”. 20.16 
„Lilje” — opera Szopskiego. W przerwie II. Wiad. sport.
23.05 Muzyka salonowa.

Program  P o lsk ieg o  Radja S. A. ro zg łośn ia  
pom orska w  T o r u n i u .

Fala 304,3 m. 986 Ke. 16—24 Kw.
Sobota , 15. VI. 8.25 Wskazówki prakt. 15.15 Prze­

gląd giełd 18.30 Zycie kultur., artyst. i nauk. na Pomorzm 
18.35 Płyty. 19.04 Frontem  do morza. 19.15 Koncert reklam. 
20.00 Skrzynka roln. 22.05 Wiad. sport, z Pomorza.

N iedziela, dn. 16. VI* 14.00 Płyty. 15.00 „Rójka 
pszczół i jej następstw a“ — pogad. roln. 15.10 Płyty. 19.10 
Koncert reklam. 22.29 Koncert ork. M arynarki W ojennej 
z Gdyni. 23.20 Wiad. sport, z Pomorza.

P on ied zia łek , 17. VI. 8.25 Wskazówki prakt. 13.30 
Płyty. 15.15 Przegląd giełd. 17.45 Płyty. 18.30 Skrzynką 
ogólna. 18.40 Chwilka społeczna. 18.45 Płyty. 19.04 Frontem^ 
do morza. 19.15 Koncert reklam. 20.00 Wiad. gosp. W przer­
wie Wiad. sport, z Pomorza.

Pozatem transm isje z innych polskich stacyj.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 12. 6.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto 13.75— 14.00
Pszenica 15.75— 16.00
Jęczmień 16.25— 16.75
Owies 15.50— 16.00
Mąka żytnia 19.50— 20.50
Mąka pszenna 65 proc. 23.50— 24.00
Otręby żytnie 10.50— 11.00
Otręby pszenne 10.75— 11.25
Siemię lniane 44.00— 47.00
Gorczyca 35.00— 39.00
Groch Victoria 26.00— 33.00
Groch Folgera 28.00— 30.00
Łubin niebieski 10.50— 11.00
Łubin żółty 13 .00- 13.50
Mak niebieski 36.00— 39.00

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.307|8 ; frank francuski 34.97; frank szwajcarski 

173.12; fnn t szterling 26.20; m arka niem iecka 213.60 ; korona 
czeska 22.07.

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weilandt w Nowemmieście.
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w 
zakładzie« strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczę»'a 
?izmo, a abonenci nie mają prawe domagania cle nledoetarezoas ch 
numerów lub r»d«»kodowania.

Do l-szej Komunji św.
poleca bardzo korzystn ie : ... .......

św iece - książki do nabożeństwa 
różańce - m edaliki - łańcuszki 
powinszowania

oraz różne śliczne podarki

„ D R W Ę C A ” Nowemiasto,
Rynek 4.

PASY
trąnsBjisy[R£
i skórę do pasów  
transmisyjnych

ma stale na składzie

SKłADNICA SKÓR
BALCEROWICZ,

BRODNICA n. Drw.

Niniejszem podaje się do łaskaw ej wiadomości, iź

zabawy i dancingi
zostaną urządzone w moim lokalu dopiero po u k oń czen iu  

ża łob y  n arod ow ej
t.j. po dniu 23-go bm.

H E R M A N N  Z W I R N E R ,  B R O D N I C A
„Crand C afe”.

Dom
masywny dwu-piętrowy blisko
rynku sprzedam
Lubawa, ul. Pod Murami 12.

Taksówka
o|każdym  czasie do wynajęcia 

W izim irski, N ow em iasto ,
telefon 97.

Poszukuje się od zaraz lub 1.7rb.
3—5 pokojow e 

m ieszkanie
Zgłoszenia do eksp. „Drwęca” 

Nowemiasto.
F O R M U L A R Z E

poleca
Księgarnia „Drwęca”.

Szlemkreda
pokost
farby olejne i wodne 
klej
olej m aszynowy 
olej podłogowy  
olej centryfugo wy

poleca
po cenach bardzo korzystnych

Fr. Tysler, Lubawa.

Brzozie Polskie
21. VI.
n ih i l

Polecam korzystnie
obrączki

ślubne. Kupuję złoto i srebro*. 
K rasiński, zegarmistrz* 

Lubawa.

DO M
z ogrodem od zaraz na sprze­
daż Lubawa,

•Pomorska 15.

T A P E T Y
w wielkim wyborze 
— — p o le c a -------

Księgarnia „Drwęca"

Świeże BATERJE ANODOWE Centra
nadeszły

Księgarnia „Drw ęca” Nowemiasto.


